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Boks |WYSCIG WARSZAWA — BERLIN 


Polska— Niemcy | wygrali Niemcy z nieznaczną różnicą 37 minut i 49,7 sek. 


Poniżej zamieszczamy podobizny 
zawodników, którzy wczoraj walczyli 
w Warszawie (według kolejności wag): 


Rothole 


Farber 


Buttner 


Sipiński 


Misiurewicz 


Majchrzycki Stein 


Berlin (tel. wł) W niedzielę 
przedpołudniem o godz. 11-tej 22 ko- 
larzy polskich i niemieckich wyruszy- 
ło ze Szczecina do ostatniego etapu 
wyścigu międzypaństwowego Warsza- 
wa—Berlin. 


Etap ten o [777 
długości 147 km p 
prowadził do 
stolicy Rzeszy, 
Berlina. Droga 
wiodła po do- 
skonałych, 
miejscami asfal- 
towych szosach, 
które wielce u 
łatwiały kola- 
rzom _— niemiec- 
kim rozwijanie 
wielkich szyb- 
kości. Pogoda 
była upalna, mi- 
moto już od sa- y 
mego startu za- BO. WY- 
wodnicy rozpo- cigu. 
częli jazdę w bardzo wielkiem tempie, 
Wyczuwało się, że wszyscy zawodnicy 
są doskonale wypoczęci po sobotniej 
przerwie. 
Niemcy na tym etapie chcieli szyb- 
kością pozbyć się Polaków, podobnie 
zresztą, jak to się im udało w ubie- 
głym roku na pierwszym etapie z Ber- 
lina. Jednak ku wielkiemu zdziwie- 
niu kolarzy i kierowników drużyny 
niemieckiej, Polacy wytrzymali w zu- 
pełności tempo. Na drodze pozostał 
jedynie Galeja (P). Później, po kilku- 
kilometrach, pozostał jeszcze w tyle 
Zieliński wraz z Ignaczakiem, który 
miał defekt. Krótko potem jednak, 
obaj zaczęli gonić czołówkę, zabiera- 
jąc ze sobą pozostałego, na drodze rów- 
nież z powodu drobnego defektu, 
Niemca Lóbera. 

W pobliżu miejscowości Schwedt, 
po 50 km jazdy, rozpoczął się teren 
górzysty. Silne wzniesienia uniemo- 
żliwiły szybką jazdę, to też tempo 
spadło na 30 km na godzinę. 


W ten sposób cała grupa kolarzy 
w liczbie 19 dotarła aż do ulic Berlina. 
Przodem jechali w szyku wachlarzo- 
wym Niemcy, uniemożliwiając w ten 
sposób jakąkolwiek „ucieczkę* Pola- 
ków. Mimo to, w pewnej chwili Na- 
pierała, wyzyskując moment, kiedy w 
„wachlarzu* niemieckim zrobiło się 
wolne miejsce, wyrwał z miejsca i po- 
rwał za sobą Michalaka, Zielińskiego, 
Wasilewskiego i innych. Rozpoczęła 
się szaleńcza gonitwa, zakończona o- 
statecznem dojściem „uciekinierów“ 
przez całą grupę. 

Obraz nie zmienił się już aż do me- 
ty, na którą w prawie zwartej grupie 
wpadło 19 kolarzy. 

Wobec takiego wyniku wyścigu, sę- 
dziowie mieli duże trudności z ustale- 
niem kolejności, która też niezupełnie 
odpowiada ścisłości. Pokrzywdzono bo- 


sauswald (N) 
indywidualny 


wiem Polaków. 

Pierwsze miejsce przyznano Wend- 
lowi z czasem 4 godziny 18 minut i 138 
sekund. Następni zawodnicy: otrzymali 
każdy o dwie dziesiąte sekundy gorszy 
czas. Drugie do szóstego miejsca przy- 
znano Niemcom, a dopiero na siódmem 
miejscu. znalazł się pierwszy Polak — 
Napierała. 

Ostateczna kolejność indywidualna 
zawodników nie uległa na tym etapie 
wielkiej zmianie. Na pierwszem miej- 
scu utrzymał się Hauswald, który otrzy- 
mał nagrodę Hitlera dla pierwszego ko- 
larza wyścigu. 

Drużynowo etap wygrali Niemcy w 
czasie 17 g 12:58.2 z przewagą zaledwie 
10.8 sekund przed Polakami, którzy u- 
zyskali czas 17 g. 13:04, 

Wyścig Warszawa — Berlin wygrali 
temsamem drużynowo Niemcy z cza- 
sem 99 g. 38:57.2. Polska uzyskała czas 
100 g. 16:36,9, czyli przegrała zaledwie 
z różnicą © 1 minut, a więc z dużo 
mniejszą różnicą aniżeli w ubiegłym ro- 
ku. kiedy Niemcy zdystansowali nas o 
przeszło cztery godziny. Mimo więc tej 
przegranej, wynik ten z uwagi na lepsze 
przygotowanie Niemców, większą ru- 
tynę i doświadczenie, uważać należy za 
doskonały. rokujący na przyszły rok 
najlepsze nadzieje. 

Zainteresowanie wyścigiem na całej 
trasie było bardzo duże, natomiast na 
ulicach Berlina nie nadzwyczajne. 

Na mecie wyścigu znalazł sie kie- 
rownik sportu niemieckiego v. Tscham- 
mer-Osten, który przemówił w serdecz- 
nych słowach do zawodników. wręcza- 
jąc im nagrody. 

Następnie wszyscy kolarze udali się 
na stadjon pocztowy, gdzie odbywał się 
lekkoatletyczny turniej pięciu potęg 
lekkoatletycznych. 

Tam wobec blisko 40 tysięcznej pu- 
bliczności, kolarze objechali tor do- 
okoła. 

Kolejność w Berlinie przedstawiała się 
następująco: 1) Wendel (N) 4 g, 18:13, 


4) Kriickel (N) 448:43.6, 5) 
Böhm (N) 4.18:13.8, 6) Hauswald (N) 
448:44%, 7) Napierała (P) 4.18:14.2, 8) 
Leppich (N), 9) Wólkert (N), 10) Meier 
(N), 11) Weiss (N), 42) Michalak (P), 
18) Zieliński (P), 14) Wasilewski (P). 
Kolejność indywidualna wszystkich 
etapów przedstawia się następująco: 4) 


4.18:13.4, 


Starzyński 
był nie tylko najlepszym z Polaków, zaj- 
mując trzecie miejsce w ogólnej punkta- 
cji, lecz był również majmłodszym za- 
wodnikiem. 
Hauswald (N) 24 godz. 50:29.4, 2) Wierz 
(N) 24 g. 56:30.4, 3) Starzyński (P) 
25.00:10.3, 4) Kapiak (P) 25.07:08.2, 5) 


2) Wierz (N) 4 g. 18:43.2, 3) Ruland (N) Leppich (N) 25.08:12.4, 


lutro pogrzeb królowej Belgów 


Bruksela (tel. wł.) Uroczysty 
pogrzeb królowej Astrid, odbędzie się 
we wtorek o godz, 10,15 rano, Zwłoki 
królowej przeniesione zostaną do ka- 
tedry, poczem po nabożeństwie żałob- 
nem zostaną złożone w krypcie kró- 
lewskiej w Laeken pod Brukselą, 

Trumna przewieziona będzie na 
tym samym wozie żałobnym, który 
służył jako karawan przy pogrzebie 
królowej Marji Henryki, małżonki Le- 
opolda LI. 

Pogrzeb odbędzie się w identyczny 
sposób, jak pogrzeb króla Alberta, z 
tem, że jedynie będą zniesione defilady 
b. kombatantów i wojska. Kombatan- 
ci i wojska zajmą miejsce wzdłuż ca- 


łej drogi, którą przechodzić będzie 
kondukt pogrzebowy, 

„ Anglję reprezentować będzie ksią- 
żę Yorku, Włochy — książę Piemontu, 
Bułgarję — ks, Cyryl, Luxemburg — 
wielka księżna Charlotta, Francję — 
premjer Laval, Polskę woj. kra- 
kowski Raczkiewicz, Pozatem będą 
reprezentowane domy królewskie 
Szwecji, Danji i Norwegji. 

Ww dniu pogrzebu wszystkie lotni- 
ska cywilne w Belgji będą zamknięte 
od godz, 9,30 aż do chwili zakończenia 
uroczystości żałobnych. 


Od piątku defilowały przed zwło- 
kami królowej dziesiątki tysięcy pu- 
bliczności. Królowa Astrid, podobnie, 
jak przed półtora rokiem król Albert, 
została złożona na białym katafalku, 
Połowa. twarzy zmarłej obwiązana jest 
bandażem, który z prawej strony za- 
krywa cały policzek. Bandażem ob- 
wiązana jest także szyja, Widać 
ko lewą część twarzy, która zacho 
ła dawne piękno. W splecionych rę- 
kach znajduje się krzyż oraz bukiet 
fiołków z Parmy, tych samych. kióre 
królowa za życia tak bardzo lubiła. 
Fiołki te porozrzucane są po całym ka- 
tafalku. Królowa przybrana jest w 
białą jedwabną suknię, 


Walasiewiczówna bezapelacyjnie 


góruje nad Niemkami 


W ramach meczu lekkoatletycznego Warszawa — Poznań (81:76) Walasiewiczówna 
pokonała czterokrotnie Krauss i Dollinger, wyrównując swój rekord światowy 


Rewanżowe spotkanie lekkoatletów 
Poznania i Warszawy odbyło się w so- 
botę i w niedzielę na stadjonie miej- 
skim w Poznaniu. W drugim dniu 
Warszawianie, u których poza Siedlec- 
kim brak było jeszcze Kostrzewskiego, 


KRAUSS 


zdołali powiększyć uzyskana w sobotę 
przewagę i wygrać pewnie. mimo zdy- 
skwalifikowania ich sztafety olimpij- 
skiej. 

Na całkiem dobrym poziomie był 
skok wwyż, w którym Hoffmann, wzy- 
skując równy z Plawezykiem wynik 183 
cm., ustanowił nowy rekord Poznania. 
Pozatem skok wdał, no i pojedynek Lo- 
kajski — Turczyk. w Etórym zwycię- 
stwo ostatnim rzutem zapewnił sobie 

ajski. 

Emocje wywołała ponadto sztafeta 
olimpijska, jako ostatni punkt progra- 


Wspaniale pobiegł tutaj Janowski, 
który nia ustępując Maszewskiemu. u- 
zyskał czas poniżej dwóch minut. Bi- 
niakowski na Brachockim nadrobił ja- 
kie i0 m, to też Radwański na 300 m 
wygodnie nadrabia dalszą przewage, 
cały tem zysk jednak stracił na zmienie 
Jasiewicz, tak, że tylko z największym 
wysiłkiem. zdołał on utrzymać zwycię- 
stwo. 

Walasiewiczówna w wszyst- 
kich rozegranych sprintach królowała 
na bieżni niepodzielnie. Renomowane 
i rzeczywiście klasowe Niemki nie zdo- 
łały z nią rywalizować, a jedynie poza 
jej plecami walczyły między sobą o 2 i 
3 miejsca. W biegu na 80 m Walasie- 
wiczówna wyrównała swój własny re- 
kord światowy (9,8 s), a na 100 m wy- 
grała dziś pewniej niż wezoraj z wy- 
saźna dwumetrową przewagą. 

Wyniki techniczne: 

W wyż: 1. Pławczyk (W) 1.83 ( w roz- 
85), 2. Hoffman I. (P) 153 (rez. 


WALĄSIEWICZÓWNA. 


na 100 metrów 


Pozn.). 3. Lokajski (W) 1,75, 4. Schmidt 
(P) 1,70. 

W dal: 1. Pławczyk (W) 711; 2. Hoff- 
mann I (P) 6,90, 3. Hoffmann II (P) 6,84, 
4, Hauke (W) 6,76. 

Dysk: 1. Heljasz (P) 40,98, 2. Hoffmann 
I (P) 39, 3. Pławczyk (W) 37,23, 4 Mauk 


DOLLINGER 


w karykaturze F. Klemińskiego 
(wy 37,04. 
Oszcze 1. Lokajski (W) 63,69, 2. Tur- 


czyk (P) 63,13, 3. Gburczyk (P) 54,18, 4 
Pławczyk (W) 45,80. 

SO m: 1. Walasiewiczówna (Pol) 9,3 
(rek. światowy wyrówn.), 2. Dollinger 
10, 3. Krauss (N), 4 Szajnówna (Pozn.). 


Reprezentacja 


Łódż. W miejsce przewidzianego ,. 
na niedzielę międzypaństwowego spot- | 
kania Polska—Belgja w Brukseli, któ- | 


re w ostatniej chwili spowodu tragicz- 
nej śmierci królowej belgijskiej zosta- 
ło odwołane, odbył się na stadjonie | 
„È K. S.“ mecz reprezenżacji Polski z 
jedenastką Łodzi. 

Obie drużyny wystąpiły do powyż- 
szych zawodów w zapowiadanych 
składach, a dopiero w drugiej części 
gry kapitanowie związkowi poczynili 
odpowiednie przesunięcia graczy. Pře- 
prezentacja Polski: sprawiła licznie ze- 
branej publiczności przykrą  niespo- 
dziankę. Jako całość coprawda góra- 
wała pod względem technicznym i 
kombinacyjnym nad drużyną gospo- 
darzy, poza tem jednakże ustępowała 
tym ostatnim, Łodzianie zadziwili 
swą: ambicją i pracowitością i na fak 
wysoką porażkę nie zasłużyli. 

Powodem porażki łodzian była je- 
dynie niedyspozycja strzałowa i brak 
szybkiej orjentacji napastników go- 
spodarzy pod bramką gości. U gości 
najlepiej wypadł atak, kombinujący 
chwilami wzorowa. była po- 


Legja poznańska mistrzem grupy 


Legja — Polonja 1:0 (0:0) — Dzięki zwycięstwu nad Polo- 
nją mistrz Poznania wchodzi do dalszych rozgrywek o wej- 
ście do Ligi 


Poznań. Na „Stadjonie miej- 
skim“ w Poznaniu odbył się wobec 
2.500 osób nieciekawy ten mecz o wej- 
ście do ligi. Drużyna poznańsk od- 
niosła nieznaczne, / przytęm bardzo 
szczęśliwe zwycięstwo, na które naj- 
zupełniej nie zasłużyła. 

Zawody odbyły się coprawda przy 
silnym upale i w dusznej atmosferze, 
mimo to warunki te nie usprawiedli- 
wiały słabej gry, jaką pokazała tym 
razem „Legja* W przeciwieństwie do 
gospodarzy, „Polonja* zagrała swój 
bodajże najlepszy mecz w tym sezonie. 
Przewyższała ona Poznańczyków i 
szybkością i startem, a ponadto zespo- 
łowo była drużyną bezwzględnie lep- 
szą. To też wynik 1:0 i zwycięstwo 
należały się raczej drużynie gości. Po- 
rażkę .,Polonji* zawinił jedynie nien- 
dolny napad; szczególnie środkowy 
napastnik psuł dużo pod bramką „Le~ 


Ò przebiegu gry niewiele można 


pawiedzieć, z uwagi na beznadziejną i 


pewniła sobie definitywnie udział w 
dalszych rozgrywkach o wejście do li- 
gi, to tym razem położyć to należy na 
karb przypadku, tembardziej, że i pod 
innym względem dopisało szczęście 
drużynie poznańskiej: najgroźniejszy 
rywal „Łegji” „Union Touring" prze- 


grał niespodziewanie wysoko z war- 
szawską Skodą" (5:1). 

W drużynie poznańskiej wyróżnił 
się jedynie pod względem strzałowym 
Mikołajewski; w drużynie gości wszy- 
sey, poza wymienionym już wyżej kie- 
rownikiem ataku. Ponad wszystkich 
M w się doskonały. bramkarz „Po- 
lonji*. 

Skoda — Union Toucing 5:1 I 

Lwów — Czerniowce 3:1 ` 

Kraków — Lwów 3:1 


100 m: 1. Walasiewiczówna 
2, Krauss (N) 1 3. Dollinger 
4. Szajnówna (P. 


SK 


200 m: 1. Bi kowski (P) 23, b, 
Łada (W) 244. Downarowicz (Wh 4 
Radwański (P). 

800 m: 1, Noji (W) 2:17, 2. Chatisow 


(W), 3. Jakubowski (P), 4. Siuda (P). 
5000 m: 1. Noji (WY 15: 2. Rogalski (P) 
16:35.4; Wiśniewski i Janowski, odpadli. 

400 m pł: 1. Maszewski (W) 615, 2. 
Hauke (W), 3. Szujski (P), 4. Gancarz (P). 

Sztafeta olimpijska: 1. Poznań (Janow- 
ski, Biniakowski, Radwański, Jasiewicz) 
3:246, 2. Warszawa została zdyskwalifi- 
kowana, (ig) 

Organizacja stała na wysokim po- 
ziomie. jedynie oczekiwanie na Pław- 
czyka. który w tym. dniu startował do 
4. technicznych konkurencyj. niepo- 
trzebnie przedłużyło trwanie zawodów. 
Z satysfakcją notujemy dobre funkcjo- 
nowanie megafonów. 

Przy pięknej pogodzie uzyskano wy- 
niki biegowe naozół słabe. czemu nie- 
wńtpliwie po za lekkim wiatrem win- 
ma była za sypka bieżnia. Publiczności 
zebrało się około 3000 osób. 


Stephens pobita rekord 
Walasiewiczówny 


Nowy Jork. (Tel. wł.). W sobo- 
tę w czasie zawodów lekkoatletycznyeh 
w Toronto biegała Stephens, najgroż- 
niejsza konkurentką Walasiewiczówny. 

W biegu na 220 jardów uzyskała 0- 
na czas 239 sek, wynik lepszy od do- 
tvchezasowego rekordu światowego 
Wałasiewiczówny. która ustaliła go 
przed wyjazdem do Polski w dniu t0 
czerwca br. z czasem 24.3 na zawodach 


3:0 


moe, która grała za mało ofensywnie. 
Obrona była przeciętna. przyczem lep- 
szym był wyraźnie Bułanow. Dosko- 
nale spisywał się Albański w bramce, 
który obronił dwa niezwykle niebez- 
pieczne strzały. W drużynie Łodzi 
wyróżniały się skrzydła, które nie po- 
trafiono odpowiednio wykorzystać. 
Najlepiej spisała się pomoe oraz trio 
obronne, szczególnie Fligel, który miał 
swój najlepszy dzień. 

Z początku gry przeważała Łódź, 
której atak, zasilany doskonale przez 
pomoc, zagrażał często bramce prze- 
ciwnika. Gospodarze strzelali jednak- 
że bardzo niecelnie i nie potrafili swo- 
jej przewagi wyzyskać cyfrowo. W 
tym okresie gry atak reprezentacji 
Polski przeprowadził jedynie spora- 
dyczne wypady, mało zasilane przez 
zbyt defensywnie grającą pomoc, któ- 
ra miała bardzo trudne zadanie z lot- 
nym atakiem łodzian. 

_ Powoli drużyna polska rozegrała 
się, niebezpiecznie podchodząc pod 
bramkę gospodarzy. Wszystkie sytu- 
acje wyjaśniał jednak świetny Fliegel 
i niezły bramkarz, Dopiero w 32 min. 
Polska z wolnego bitego przez Kisie- 


lińskiego zdobyła pierwszą bramkę, 

Odtąd zaznaczyła się lekka prze 
waga gości, którzy 5 min. później, po 
ładnej kombinacji Kisieliński — Ar- 
tur — Matjas II i Kryszkiewicz, ze 
strzału tego ostatniego zdobyli drugą 
bramkę. W 44 min. Artur strzelił trze- 
cią bramkę, ustalając wynik dnia. 

Po przerwie w obu drużynach na- 
stąpiły zamiany graczy. I tak: w re- 
prezentacji w miejsce Kryszkiewicza 
na boisko wszedł Nawrot, u Łodzian 
Lećmińskiego zastąpił Kostowski. Pe- 
gzę I zaś Chojnacki; wreszcie w miej- 
sco Lenarta wszedł nā boisko Welnic. 
O ile przegrupowania te wypadły dla 
Łodzian pomyślnie, to zamiana Kry- 
szkiewieza z Nawrotem była dla repre- 
zentacji fatalna. 


Chociaż pierwsze minuty gry to-' 
czyły się przy przewadze reprezentacji, 
którą atak tej ostatniej nie potrafił 
wykorzystać, to po 20 min. stroną ata- 
kującą była Łódź. I u tej ostatniej 
jednak zawodzili pod bramką napast- 
nicy, którzy razili niecelnością swych 
strzałów, bądź też wychwytywał je 
doskonały Albański. W końcowych 
minutach gry znów do głosu doszła 
Polska, lecz bez skutku. 

Na marginesie powyższego meczu 
zaznaczyć należy, że władze sędziow- 
skie powinny tego rodzaju ważne za- 
wody obsadzać więcej rutynowanemi 
sędziami. Podobne bowiem ekspery- 
menty i rozstrzygnięcia, jakie miały 
miejsce na meczu w Łodzi, są wysoce 
szkodliwe dla. normalnego rozwoju pił- 
karstwa polskiego Sędziował p. Ję- 
draszczak. Publiczności 7.000 osób. 


Kwaśniewska ustanowiła 
nowy rekord Polski 


w pięcioboju 


Łódż. — W niedzielę na stadjonie 
ŁKS odbył się pięciobój pań o mistrzo- 
stwo Polski z udziałem zawodniczek ze 
Sląska. Tomaszowa, Sosnowca i Łodzi. 
W ostatniej chwili odwołała swój start 
Duninówna Z niewiadomych przyczyn 
odwołano też start Noskowiczówny 
(ŁKS), chociaż zawodniczka ta znajdu- 
je się w dobrej formie. Na starcie sta- 
nelo wobec tego tylko 9 zawodniczek. 
Wykazały one, że są — poza jedyną 
Kwaśnięwską — w słabej formie. 

, O wyższości Kwaśniewskiej świad- 
czy przewaga punktów zdobytych: U- 
stanowiła ona przytem nowy rekord 
Polski, zdobywając ogółem 282 punkty 
i bijąc swój dotychczasowy rekord o 
jeden punkt. Drugie miejsce w ogólnej 
punktacji zajęła Sikorzanka (Stadjon- 
Chorzów! 171 p., 3) Kałużowa 1358 p.. 4) 
Paliszewska (SKS ~ Sosnowiec) 136 p. 
5) Słomczewska (Wima) 137 p. Na spe- 
cjalne wyróżnienie zasługuje świetnie 
zapowiadająca się Paliszewska, która 
w skoku wwyż uzyskała 142 em. 


Wyniki poszczególnych konkurencyj 
były następujące: bieg 100 m: 1) Kału- 
żewa (Stadjon) 12.8, 2) Kwaśniewska 
3.3, 3) Sikorzanka. 

Skok wdal: 1) Kwaśniewska 484 cm, 
2 Sikorzanka 453. 3) Paliszewska 428. 

Kula: 1) Kwaśniewska 10 m, 2) Sko- 
rupińska (Tom Fab. Jedw.) 867 m., 
3) Sikorzanka 857 m. 

Skok wwyż: 1) Puliszewska 142 
cm., 2) Kwaśniewska 140 em., 3) Siko- 
rzanka 136 em. 

Qszczeap: i) Kwaśniewska 3995 
m, 2) Żytkówna (Stadjon) 2604 em., 3) 
Sikorzanka 23.63 cm. 


Ohydne morderstwo uczenicy 
w Krakowie 


W tajemniczych okaliczneściach znaleziono trupa młodej 
dzieweżyny w Sikarniku 


Kraków. (Tel. wł). W sobotę 
późnym wieczorem mieszkańcy Krako- 
wa wstrząśnięęj zostali straszną zbrod- 
nią, dokonaną na it-letniej uczennicy 
Julji Gieratówny w okolicy lasku wol- 
skiego Zwłoki zamordowanej dziew- 
czyny znalazły dwie przechodzące ko- 
biety, które o strasznem odkryciu po- 
wiadomiły napotkanego zajowego. a 
ten zawiadomił najbliższy posterunek 
policyjny Policja kilka minut później 
przybyła na miejsce strasznego mordu 

Okazało się, że zwłoki leżały o kilka 
inetrów ad ścieżki. prowadzącej w stro 
uę lasku wolskiego. Dziewczyna, jak 
stwierdzono, może liczyć około lat 14 
Miała ona na szyi zaciśniętą pętlę. zro- 
biona z silnej wstążki 

Z położenia zwłok i sytuacji, w ja- 


kiei je znaleziono można wnioskować, 
że oliara stoczyła z napastnikiem wzgl. 
napastnikami zaciętą walkę. Ponadto 
stwierdzono, że płaszcz i bluza były po- 
kryte jakimś proszkiem W ustach za- 
mordowanej tkwił knebel. na prawym 
policzku i bluzee znaleziono ślady krwi. 

Sprawa morderstwa przedstawia się 
tajemniczo. Nie ulega najmniejszej 
watpliwości, że sprawcy. po popełnieniu 
zbrodni. usiłowali upozorować samo- 
hójstwo. Po oględzinach zwłok oraz 
po dokonaniu odńowiednich zdjęć, 
zwłoki odstawieno do zakladu medycy- 
ny sądowej 

Zwraca uwazę fakt. że ścieżka. obok 
której znalezione zwłoki zamordowa- 
nej, przechodzą setki osób, 


Abisynja południowa - kolebką kawy 


Pierwszą kawiarnię w Europie otworzył Polak Kulczyckiw roku 1685 w Wiedniu 


Caly iat. pije z upodobaniem kawę 
Holender wypija rocznie 58 kg. kawy, mie. 
szkaniec Stanów Zjednoczonych 5,75 kg. 
Niemiec 3,12 kg, Francji 1,38 kg., Anglji 
0,45 kg, Rosji 0,10 kg. Obliczono, że na 
całym Świecie zuży.a się rocznie za mi- 
ljard 300 miljonów zł pol. kawy. 

, Zwyczaj picia kawy mamy bezeprzecz- 
nie z Abisynji, gdzie uprawiano kawę od 
niepamiętnych już czasów. Następnie za- 
interesowali się hodowlą tej rośliny Ara- 
howie į Persowie. Na echyłku wieku 
piętnastęco pito już dużo kawy w zachod: 
niej Arabji, zwłaszcza w Mekce. 

, Kawa ulorowałą sobie drogę przez Ara- 
bję do ZJarogródu, gdzie też otwartą zo- 
stala pierwsza kawiarnia w Europie. By- 
ło to w roku 1554. Ale wkrótce picie ka- 
wy zostało zabronione wszystkim prawo- 
wiernym mahometanom, a to z tego 
względu, że, jak mówiono, podrywa zdro- 
wie i mącj umysł, Ale przyczyna była w 
rzeczywistości inna: przy kawie roztrzą- 
eann kwestje polityczne, w czem kapłani 
mahomaetańscy dopatrywali się niebezpie- 
czeństwa dla koranu, poniaważ siedziana 
w kawiarniach, a meczety były puste. 
Lecz później zakaz cofnięto, pozostawia- 
jąc kawiarniom wolność. 

Pierwszą kawiarnię w Europie środko- 
wej otworzył w r, 1685 w Wiedniu Polak 

8 Cesarz Leopold 1 za boba- 
tugi w wojnie z Turkami dał mu 
ywilej na założenie w Wiedniu pierw- 
szej kawiarni. 


Kolebsa rośliny 


dają nam kawę 
arabską jest Afryka, eiŝlej : mówiąc. — 
Abisynia Południowa. Obecnie. rozjegle 
plantacje kawy znajdują się w Abisynj 
Liberji i 1 - Madagaskarze, w Azji, w Ara- 
bii, w Indjach, na Jawie i na wyspach Fi- 
lipińskich. Dopiero.w drugiej połowie 18 
stulecia zaczęto uprawiać kawę w Brazy- 
NL Ale pomimo tegó ohećnie importuje 
się najwiócej kawy właśnie z Brazylji. 
Roślina, dzięki klórej 
tuje się tym świetnym 
ce dopiero po kilku late 
tem tnie ona przez cały rok, na jed- 
nym krzaczku możemy znależć równocze- 
śnie owoce dojrzałe — fioletowe, ćzerwp- 
ne, żółte, zielone — i kwiaty. e 


Zbiory są krzy razy w roku. Najwięcej 
i najlepszą jakość kawy daje zbiór drugi. 
Dojrzałe ziarna strząsa się do koszów lub 
worków, ewentualnie strzasa się na ma- 
ty. Jeden krzak daje rocznie około 2 ke 
czystej kawy. Na dóbrej ziemi może dać 
nawet -dwa razy tyle. Najwięcej rodzą 
krzaki od 7 do 12 lat. po 20—% latach 
przestają rodzi Dojrzałe ziarna rozkła- 
da się warstwą o grubości 20 em na zie- 
mi na nełnem słońcu. W trakcie susze- 
ziarna tracą zewnętrzną skorupkę. Po 
trzech, czterech tygodniach w specjalnych 
maszynach tracą łuski, a wyłuskane sor- 
tuje się, sypie da worków i ekspedjuje do 
portów. skąd kawa przychodzi na rynki 
handlowe jako: kawa zielona. którą na- 


m, daje-owo- 
Ponieważ po- 


stępnie dopiero prażelnie przekształcają 
w kawą, zotową do użycia, 

Ziarna kawy zawierające kofeinę — 
alkaloid, często używamy w medycynie. 


Kefoina -"rzyspiesza funkcię serca i pobu- 
dza nerwy. Znaczniejsza ilość odwaru 
działa iako odtrutka przy zatruciach, ale 
wywołuje bezsenność: 


Architektura 
na niach 
handlu 
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U górr dom biurowy Vesterport w Ko- 
penhad: patjër zžjmuja 
pietro taras z ogrodom i restaura 


(3 petra w dól) zaraże 
da blókn ku 4 wllcom. n 

Z dołu, od lewej, ten 
Fasada lśni od niezliczonych ri 
jowa ru i zmieniających kolejna 


U dom., z prawej. fragment 
stawowych wielkiego bazaru „Mas: 
Nord“ w Kopenhadze. z niezmiernie oryginal- 
nem rozwiązaniem topografji terenu, wśród wa- 
skich uliczek śródmieścia. 


Nowoczesne budownictwa, szukając 
w latach powojennych nowych dróg. 
nowych form. najrychlej stosunkowo 
zawarło przymierze z — życiem gospo- 
darczem. Z dużą elastycznością. stanął 
w pierwszej linji handel po stronie 
nowych prądów w architekturze, wi- 


architektów haśle „celo wości” coś, 
co odpowiada psychice i potrzebom 
kupca i przemyslówca, 

Stąd mnożą się. rok rocznie budowle 
W nowoczesnym: stylu rzeczonej, suro- 


——— Ma 


POBOŻNOŚĆ RYBACZEK BRETOŃSKICH 


Ludność bretońska we Francji, a szczególr*e niewiasty tamtejsze, odznaczą się po- 
bożnością. W miasteczku Kervallet podczas dorocznego odpustu ze szczególniejszemm 
nabożeńalwer modlą się Drelonki przed starożytnym krzyżem, przechowywanym w 


tamtejszy 


dząc w propagowanem przez młodych 
l 
U 


m kościele. 
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relowości'”, a służące jako: gmach 
fabryczny, bank. magazyn. iuh dom 
biurowy. Formy są proste. Rozkład 
przejrzysty. Architektura działa. za- 
pomocą bryły. piękno układa się w 
proporcjach płaszczyzn poziomych i 
pionowych. Miejsce dawnych gzy msów 
i pilastrów zajmuje teraz logiczny 
rytm otworów okiennych. 


wej 


Dla oka, przyzwyczajonego dawniej 
do przeładowania dekoracyjnego, Wy- 


glądają dzisejsze fasaidy skromnie, 
surowo, Ale-tę prostotę, która nie jest 
ubóstwem; zastępuje teraz znacznie 


silniej, niżłi-dawniej, rodzaj materja- 
łu, pokrywającego. ściany. Podkreśla 
się silnie solidność materjału, — 
dla dawnych teatralnych stiuków i fał- 
szywej monunehtalności. niema miej- 
Fasady są albo z kamienia (najczę- 
ściej), albo z ozdobnej cegły (klinkru), 
przyczem zważa się przedewszystkiem 
na staranne wypalenie i fugowanie, 
wreszcie: pokrywa. się nieraz fasady 
w sposób wielce kunsztowny majoliką, 
blachą miedzianą lab t. p. 


Znika naogó: źba, która zato pa- 
noszy się bardziej, niż dawniej, we- 
wnątrz gmachu. Rzeżba przenosi się 
nawet do-skromnych wnętrz mieszkal- 


nych, demokratyzuje się. 


Możnaby powiedzieć, że miejsce 
rzeźby zajmuje coraz silniej w fasa- 
dach ulicy wielkomiejskiej — reklama 
neonowa. Oczywiście nie w sensie plá- 
stycznym. Ale na swój sposób działa 
nowym czynnikiem, którego  dawniej- 
sza architektura nie znała, mianowi- 
cie: barwą. Okazałe, częstokroć wprost. 
Jśniące -przepychem reklamy świetlne 
na: gmachach handlowych stają się już 
dziś nieodzowną częścią estetyki miast. 
Z pierwotnego chaosu 
pierwsze lata powsta! p 
nowych, wyłania się dziś w wielkich 
miastach zachodnich j amerykańskich 
potrzeba wzajemnego uzgadniania ze 
sobą reklam na jednej płaszczyźnie. 
Mozajka liter i światła nabiera powoli 
kształtów skoordynowanych. 


W nowych tych koncepcjach przo- 


a wielkie firmy han- 
dlowe i przemysłowe, które mają I 
swoich architektów-dekoratorów. W 


Paryżu, Londynie, ale także w innych 
większych miastach, zwłaszcza, gdzie ; 
kryzys gospodarczy nie daje się zbyt į 
silnie we znaki, spotkać można .udatne 

kompozycje nowej architektury na 

usługach- handlu. 


Klasztor przytułkiem 
dla rannych bocianów 


Stambuł, dawniejszy Konstantynopol 
zatracił po wojnie światowej prawio cale 
kowicie swój romantyczny urok, wschodu. 
A przecież nie brak tam w najbliższej uko 
licy zacisznych zakątków, owianych praw< 
dziwą romantyką wschodu. Do nich na- 
leży- przedewszystkiem meczet w Eyüb. 

Pewien korespondent amerykański tak 
opisuje swoją wizytę w tym historycznym 
meczecie. 

„Przecisnąwsz) 


się z trudem przez tlus 
my ludzi na wielki 


m moście galackim, 
kazałem się przewieżć motorówką na dru- 
gi brzeg Złotego Rogu do Eylb. Waska 
uliczką prowadzi mnie przewodnik, sta- 
rannie omijając liczne kocjaki, wygrzewa- 
jące się w słońcu na bruku, da meczetu 
Obszerny dziedziniec otoczony jest wyeo- 
kim murem. Setki gołębi ro 
na kamiennych flisaeh posadzki, 
wszystkich zakrętach murów, na dachu 
starożytnej studni do mycia nóg, na 
łęziach rozłożystego dri skąd stalowe 
ich opierzenie przeblyskuje poprzez zieleń 
liści niby wielkie egzotyczna owoce. Zwin- 
ne koty. wałęsają się po dziedzińcu w naj- 
lepszej zgodzie z ptactwem. A między 
tem wszystkiem kroczy wolno z. rozwagą 
prawie w zamyśleniu mnóstwo bocianów. 
A co najszczególniojsza w tem, każdy £ 
nich poturbowany i ranny i obwiązany 
handażami. 

Pod jednem z gigantycznych drzew na 
dziedzińcu rozsiadły się kobiety z papie- 
rosami w ustach. otulone w czarne chusty 
i przyzlądające się nam z zaciekawieniem. 
Szereg lat temu dostęp do tego meczetu 
pył obcym wzbroniony. gdyż tutaj znajdu- 
je się zrób bohaterskiego chorążego pro- 
roka Mahometa. 

Uwazę moją zwracają znowu liczne 
obandażowane bociany. Mam szczęście. 
Spotykam starca, należącego widocznie do 
mieszkańców meczetu, który mieszaniną 
kilku języków takie mi daje wytłumacze- 
nie: W meczecie w Eyüb pochowany jest 
także ów sułtan, który zabronił poddanym 
swym zabijać gołębi i bocianów, Przez 
wdzięczność gromadzą się tutaj nieraz 
setki a nawet tysiące tych ptaków, być 
„ że liczni pielgrzymi, 
zwiedzający święte miejsce, nie szczędzą 
pożywienia. Raz na 70 lat meczet staje 
się dla hocianów schroniskiem, Wówczas 
to wybucha wajna między bocianami i orfa- 
mi, a ranne w bitwach powietrznych bo- 
ciany szukają schronienia w meczecie w 
Eyüb, gdzie zostają nakarmione, napojo- 
ne i opatrzone. Rok obecny jest właśnie 
rokiem wojen ptasich. stąd też tyle ran- 
nych ptaków na dziedzińcu meczetu. 

Tak nam opowiadał starzec o cudzie 
meczetu w Eyüb, 

Stwierdziłem później, że istotnie w 
poprzednich latach nigdy nie widziano ty- 
lu rannych bocianów na dziedzińcu me- 
czetu”, WIR 


Wikingowie byli kupcami 
międzynarodowymi 


Wedlug ciekawej książki Nils Tidma 
ka, jaka ukazała się obecnie w Visbey, wà 
stolicy wyspy, Gotłand, szwedzcy Wikin- 
zowie byli wielkimi kupcami międzyna- 
rodowymi. utrzymującymi regularne sta- 
sunki handlowe, jak również placówki 
handlowemi w całej Europie. 


ji iorze Mälarn, w po- 
liżu Sztokholmu i wyspa Gotland. Kró- 
lowie i naczelnie: ingów wdzierali 
się w głąb rzek ri ich, zakładając sta- 
rje handlowe i pacyfikując szlaki kupiec- 
kie przy pomocy oręża. 


Wyspa Gotland, a zwłaszcza miasta 
Vishy i Birka, stały się silnie ufortyfiko- 
wanemi centrami handlu międzynarodo- 
wego pomiędzy bliskim Wschodem a Eu- 
ropą zachodnią. Aby zabezpieczyć han- 
del Szwecji z Rosją i z państwami, leżąc 
mi nad morzem Śródziemnem, król 
kingów, Ruryk, który może być uważany 
za założyciela państwa rosyjskiego, sko- 
lonizował wybrzeże rosyjskie i założył 
szereg miast. Handel szwedzki docierał 
do Imperium Bizantyjskiego 1 Kalifatu 
bagdadzkiego, co potwierdzaja znajdywa- 
ne na wyspie Gotland liczne monety, 
pochodzące ze skarbca kalifa Rarun-al- 
Raszyda, z Arabji i cesarstwa hbizanty 
skiego. Również inne wykopaliska w 
staci hodnich waz szklanych i 


to samo. 


eksportowali prawdopo- 
dolmie futra, miód i prowadzili na wioiką 
Ję handel niewolnikami, zarówno m 
Znajdywane 

że handel 
kroki i 


Kierował 
Zdaje się. 
Gotland 
wijnjącym się wspani 
dlu, gromadząc wielkie bogactwa, a cala 
wyspa była jednym wielkim, wolnym 
portem dia dalekiego handlu tranz: 
ytne dokumenty 
ingowie utrzy 
pizedstaw 
handlowe 


wierali umowy 
państw europej h i bliskiego Wschodu. 
Silne warownie, zbudowane w punktach 
strategicznie ważnych, istniejące da dzi- 
siaj, świadczą o bogactwie i potędze Wi- 
kingów. Pośród tych pamiątek histo- 
rycznych wybija się na pierwszy plan 
Visby, „miasto ruin i róż”, ze swoim mu~ 
rem obronnym o 27 wieżach. J. H, 


Wytrzyałość ypoloczońciwa ma swoje granic 


Bez sprawiedliwego rozdziału ponoszonych ofiar, nie przezwycięży kryzysu 


Rządy wzywają nieraz społeczeń- 
stwo do ofiar. Konieczność ponoszenia 
ich wynika z samej istoty organizacji 
władzy; jednostki muszą zawsze pono- 
sić ofiary na rzecz zbiorowości. Bez 
podatków niema państwa, bez gotowo- 
ści przelania krwi, oddania w razie po- 
trzehy życia i mienia nie utrzyma na- 
ród niezależności, ani nie zdobędzie 
potęgi. Nikt nie może poddawać w 
wątpliwość konieczności ofiar dla do- 
bra narodu. 

Jednakże trzeba tu odróżnić, z ja- 
kiemi ofiarami mamy do czynienia 
i jakim celom one służą. Gdy wchodzi 
w grę honor i niezależność państwa, 
wtedy nie można się pytać o wartość 
i wielkość ofiary, Nie można nad tem 
się zastanawiać, czy dana, ofiara się o- 
płaci, ani też ściśle jej odmierzać. Nie- 
ma wojny, któraby sprawiedliwie roz- 
kładała swe ciężary na. wszystkich, 
którzy w niej udział biorą. W obronie 
wolności ponosi się wiele ofiar, które 
czasami pozornie idą na marne, 

Inaczej jednak trzeba traktować 
ofiary na rzecz zbiorowości w codzien- 
nej, wewnętrznej pracy narodu. Pod 
wpływem militaryzacji pojęć używa 
się często wyrażeń, zaczerpniętych z 
dziedziny wojskowości, które nie mają 
wielkiego sensu w zastosowaniu np. do 
polityki gospodarczej. Wzywa sie da 
ciągłych ofiar „na froncie walki z 
kryzysem; patrzy się nieraz zbyt obo- 
jętnie na straty, które ta walka przy- 
nosi; dowodzący w tej walce obojętnie- 
ję na dolegliwości tych, którzy padają 
ofiarą w pierwszym szeregu. 

Walka z kryzysem o równowagę 
budžet, o stałość pieniądza wymaga 
niewątpliwie ofiar. Ale ta walka na 
terenie gospodarczym i finansowym 
ma, swoje odrębności i inaczej trzeba 
patrzeć na ofiary, które się w niej po- 
nosi, niż na oflary w zwyczajnej woj- 
nie. 

Nie można tu hołdować jakiemuś 
mistycyzmowi ofiarności, który bardzo 
łatwo może się np. przeobrazić w sa- 
dyzm podatkowy. Ofiary są narzę- 
dziem, są środkiem do celu, a nie cè- 
lem samym w sobie. 

Ofiary, nakładane na gospodarstwo, 
powinny być przedewszystkiem rozło- 
żone równomiernie. Bez sprawiedliwo- 
ści w ich ponoszeniu nie przezwycięży 
się kryzysu, Nierównomierność obcią- 
żeń, praw i obowiązków musi wywo- 
łać iermenty społeczne. 

Łatwiej ponieść ciężkie nawet ofia- 
ry, gdy się ma świadomość, że pono- 
szą je wszyscy, w miarę swoich sił 
i zasobów. Gdy zaś jedni bogacą się, 
mają zabezpieczony dobrobyt, przywi- 
leje, koncesje, a drugim coraz gorzej 
się dzieje, wówczas rośnie uczucie 
krzywdy, a słabnie gotowość ponosze- 
nia ofiar. Gdy jedni muszą zaciskać 
pasa, a nieliczna „elita“ tego pasa po- 
puszcza, wówczas ogół przestaje wie- 


Smutne wieści z Polesia 


Z listu, który w tych dniach nad- 
szedł z Polesia, podajemy następujące, 
niestety bardzo smutne wiadomości; 


Olbrzymia większość właścicieli 
ziemskich w powiatach drohiczyń- 
skim i pińskim oddaje w dzierżawę 
majątki swe Żydom, chwaląc się i wy- 
zda zadowolenie że „mają spo- 


A cóż mówić o posługiwaniu się 
„gwarą“ w stosunkach z ludem, jọ- 
zykiem rosyjskim w stosunkach z Ro- 
sjanami, o zachwytach nad językiem 
rosyjskim, o powtarzaniu z lubością 
zwrotów i słów rosyjskich, które ja- 
koby lepiej i dokładniej oddają myśl, 
niż język polski! 

Co sądzić o oddawaniu najważ- 
niejszych dla podtrzymania polskości, 
a odruszczenia kraju placówek leka- 
rzy gminnych, inżynierów itp. prze- 
roblonym z Rosjan Ukraińcom lub Ro- 
sjanom! 

Wymienieni dzierżawcy-Żydzi, le- 
karze, urzędnicy powiatowi I samo- 
rządowi, prywatni obrońcy, otrzymu- 
jący posady radców prawnych nawet 
w bankach polskich, adwokaci mają 
wielki wpływ na lud. A jak się umieją 
maskować, jak umiejętnie działają! 

Uzasadnione są, niestety, skargi 0- 
bywateli śwłatłych i patrjotycznych na 
zaprzepaszczanie polskości przez Pola- 
ków. Czy ludzie cl nie mają sumienia? 


napisał prof, Roman Rybarski 


rzyć w skuteczność tych ofiar, a zara- 
zem słabnie jego zdolność walki z kry- 
zysem, zdolność przetrzymania cięż- 
kich czasów. 

A powtóre wszelkie ofiary muszą 
być celowe, gospodarczo uzasadnione, 
Jeżeli się nakłada podatki, to powinny 
one iść na rzeczy niezbędne, a nie na 
utrzymanie nieproduktywnych żywio- 
łów. Jeżeli się utrzymuje przedsiębior- 
stwo państwowe, to chyba nie poto, by 
da niego dopłacać i współzawodniczyć 
z przedsiębiorczością prywatną. Wolno 
ograniczać prywatną inicjatywę, ale 
czy w tym celu, by tworzyć monopole 
prywatne? 

Walka z kryzysem wymaga ograni- 
czeń, obniżenia stopy życiowej itd. Ale 
ostatecznie finanse państwa nie sę ce- 
lem ostatecznym, nie mogą rozwijać 
się niezależnie od gospodarstwa. Ofia- 
ry w gospodarstwie mają uzasadnienie 
o tyle, o ile spadają na to, co jest nie- 
zdolne do życia i o ile prowadzą na 
dłuższą metę do wzmożenia sił gospo- 
darczych społeczeństwa. 

Nie można bez końca obniżać jego 
zdolności nabywczej. Nie można cięża- 


rami podatkowemi pozbawiać war- 
sztatów produkcyjnych kapitału obro- 
towego i dochodowości. Celem polityki 
gospodarczej jest wzmóc siły produk- 
cyjne kraju; wszelkie ofiary muszą 
być ściśle dostosowane do tego celu. 

Wytrzymałość społeczeństwa ma 
swoje granice, Nie jest ono zresztą 
bierną masą, którą się dowolnie prze- 
kształca, lecz żywym organizmem, któ- 
ry chce wiedzieć, gdzie się go prowa- 
dzi, który musi rozumieć politykę go- 
spodarczą i finansową i w swej wiel- 
kiej masie zdawać sobie sprawę z jej 
racjonalności. Musi mieć zaufanie w 
sprawiedliwość i celowość ofiar, jakie 
ponosi. 

A zarazem widzieć kres tych ofiar. 
Zwłaszcza, że nieraz ta społeczeństwo 
słyszało. że już w krótkim czasio 
przyjdzie poprawa, że dozna ulgi i roz- 
pocznie się pomyślność, 

Nie można w dzisiejszych czasach 
budzić nadmiernych nadziej, ale trze- 
ba społeczeństwu dać przekonanie, że 
te ofiary mają swoją rację i swój cel 
ostateczny, 


0 czem się mówi? 


Q wszystkiem — tylko nie o wyborach 


Warto przysłuchać się rozmowom, 
prowadzonym na wsi i w mieście. „Sa- 
nacyjna” akcja przedwyborcza nie þu- 
dzi prawie żadnego zainteresowania 
w społeczeństwie, Dlą szerokich kół 
ludności dziedzina ta jest pewnego ro- 
dzaju „magją dla wtajemniczonych”, 
na którą one wpływu nie maję i zresztą 
mieć nie chcą, a jeżeli chodzi o Senat, 
mieć nawet nie mogą. 

Co innego zatem stanowi przedmiot 
rozmów. Na wsi wielkopolskiej wszyst- 
ko inne przesłania troska 9 byt, © u- 
trzymanie się na powierzchni. Od sze- 
regu lat wegetacja cierpiała pod wpły- 
wem suszy, która już w ubiegłem lecie 
przybrała rozmiary katastrofalne, a 
pogłębiła się jeszcze w roku bieżącym. 
Wysuszone pola, wypalone łąki i pa- 
stwiska, zrujnowane plantacje warzyw 
znaczą upadek rolnictwa wielkopol- 
skiego. 

Skurczenie się produkcji rolniczej 
nie idzie niestety w parze ze wzrostem 
cen, który mógłby wyrównać tamten 
niedobór. Wielkopolska nie stanowi 
wszak zamkniętego w sobie obszaru 
i na kształtowanie się cen ziemiopło- 
dów w całej Polsce oddziałują wyniki 
zbiorów wszystkich okręgów rolni- 
czych. Gdy zatem w innych dzielni- 
cach sprzęty nie odbiegały od poziomu 
normalnego, a tu i ówdzie go nawet 
przewyższały, ceny w ubiegłym roku 
gospodarczym były wobec wielkiej po- 
daży zbiedniałej wsi niesłychanie ni- 
skie, zaledwie pokrywając bieżące ko- 
szty produkcji, do których nie można 
zaliczyć kosztów obsługi zadłużenia. 
Na początku bieżącego roku gospodar- 
czego nastąpiło dalsze jeszcze pogor- 
szenie w tej dziedzinie. 

Wzrost cen na rynku hodowlanym, 
jaki obserwujemy od szeregu tygodni, 
jest wynikiem nietylko pomyślnej w tej 
chwili konjunktury eksport. do Anglji, 
ale również wynikiem zmniejszenia 
się podaży ze strony rolnictwa, które 
i w tej dziedzinie zmuszone było do 
ograniczenia produkcji doniedawna 
nierentownej, zwłaszcza wobec droży- 
zny i braku pasz. Zwyżka cen może 
pobudzić do nowych wysiłków w kie- 
runku rozwoju tej gałęzi produkcji, 
jakkolwiek i tutaj niedobór w gospo- 
darstwie roślinnem będzie stanowił 
niemałą przeszkodę. 

Gnębiony klęskami nieurodzaju i 
niskiemi cenami rolnik musi pamiętać 
jeszcze o zagadnieniu najważniejszem, 
decydującem przeważnie w jego egzy- 


stencji, t. j. o zagadnieniu finańsowem. 
Dziś już powiedzieć można, że akcja od- 
dłużeniowa rolnictwa, ta jak jest ujęta 
w dekretach, nie wytrzymała albo ra- 
czej nie wytrzyma próby życia. Podob- 
no przygotowywane jest już odłożenie 
raty, przypadającej na jesień rb., nara- 
zie o jeden rok. Egzekucje tej raty nie 
odniosłyby przeważnie skutku, a gdyby 
przystąpiono do licytacyj, nie znaleźli- 


„by się nabywcy na tak znaczną liczhę 


obiektów. 

Ponieważ jednak oficjalnej wiado- 
mości o takiem czy innem rozwiązaniu 
kwestji długów rolniczych jeszcze nie 
ogłoszono, w niektórych umysłach za- 
niepokojonych rolników znajduje od- 
dźwięk hasło inflacji pieniężnej, Mo- 
tyw ten wraca często w rozmowach z 
rolnikami, nie od dzisiaj zresztą. 
Wskazuje się przytem na przykład 
Gdańska, A „exempla trahunt" — przy- 
klady mają moc pociągającą, zwłaszcza 
dla ludzi tak znękanych, jak rolnicy. 

Nie trzeba chyba podkreślać, iż in- 
iłacja jako rozwiązanie naszych trud- 
ności gospodarczych byłaby środkiem 
najgorszym, niszczącym i samohój- 
czym. Zdają sobie z tego sprawę po- 
ważne organizacje rolnicze, które w 
swych memorjałach domagają się za- 
miast inflacji energicznej walki z ce- 
nami kartelowemi, obniżenia dalszego 
świadczeń itp. innych zarządzeń defla- 
cyjnych. 

Tutaj możemy pole naszych obser- 
wacyj przenieść w kierunku miast, 
Wzrost drożyzny artykułów konsum- 
cyjnych, jak mięsa, słoniny, smalcu 
i nabiału, wynikający z omówionej już 
zwyżki cen na rynku hodowlanym, wy- 
wołał zaniepokojenie w szerokich ko- 
łach ludności miejskiej. Słyszy się i 
czyta nieraz ostre zarzuty, skierowane 
przeciwko rzeżnikom i piekarzom, że 
uprawiają wyzysk i spekulację. Na za- 
rzuty te organizacje rzeźnickie odpo- 
wiadają argumentem, iż zwyżka cen 


jest spowodowana podrożeniem surow= 
ca, t, j}. żywca, i przedstawiają kalku- 
lację na dowód, iż ceny mięsa i wy* 
robów mięsnych nie wzrosty w tym 
samym stopniu, co ceny, płacone przez 
rzeźników na targowicy miejskiej. 
Cena pieczywa zaś nie wykazuje w 0- 
statnich czasach zmian. 

Stoimy na stanowisku, iż należy zam 
chować czujność wobec nieuzasadnio- 
nego gospodarczo śrubowania cen. Jed- 
nakże z drugiej strony trzeba do za- 
gadnienia ruchu cen przystępować z 
należytą rozwagą i poczuciem odpo- 
wiedzialności, Jakkolwiek drożyzna 
artykułów mięsnych uderza bole- 
śnie w budżety domowe szerokich 
warstw konsumentów miejskich, na- 
leży pamiętać, że równocześnie korzy- 
sta z niej rolnictwo, z którego dolą 
związane są ściśle miasta. Podniesie- 
nie zdolności kupna wsi może ożywczo 
oddziałać na słabo pulsujące tętno ży< 
cia gospodarczego miast. 

Zwyżka cen artykułów spożywczych; 
która pojawiła się dość niespodzianie 
po długim okresie ustawicznej zniżki, 
traktowana jest niekiedy jako zapo- 
wiedź ogólnega wzrostu cen. Ludzie, 
wspominając wyścig cen w okresie 
inflacji oraz utratę swych oszczędności, 
usiłują się zabezpieczyć przed skutka- 
mi ewentualnego powrotu podobnych: 
zjawisk gospodarczych Stąd obserwu- 
jemy pęd do lokowania pieniędzy w to~ 
warach, 

Nietylko zatem po wsiach słyszy się 
głosy o nieuniknionej jakoby inflacji, 
również i pewne koła miejskie liczą. 
się z tą ewentualnością. Jest to stan 
niepożądany. Dla uspokojenia umy- 
słów byłoby wskazane ogłoszenie wy- 
raźnego oświadczenia na teniat przy- 
szłej linji naszej polityki gospodarczej 
i walutowej z miejsca autorytatyw- 
nego. 

«Według pogłosek, krążących w War- 
szawie na temat rekonstrukcji rządu, 
na kierownika państwowej polityki 
gospodarczej w charakterze wicepre- 
mjera lub ministra skarbu upatrzony 

tjest p. i Matuszewski, jak wiadomo, 
opowiadający się stanowczo za konse- 
kwentnem stosowaniem zabiegów de- 
flacyjnych. 


Rzadki wypadek lotniczy 


Tallin. (PAT) Na tutejszem lot- 
nisku wydarzył się wczoraj rzadki w 
dziejach lotnictwa wypadek. Dwa sa- 
moloty zderzyły się na wysokości 500 
metrów. Śmigło jednego z samolotów 
zostało rozbite, skrzydła drugiego czę- 
ściowo zniszczone. Pomimo tych u- 
szkodzeń obaj lotnicy szczęśliwie wylą- 
dowali. 


Kryzys litewski 


Ryga. (PAT). Z Kowna donoszą: 
Rozeszły się tu pogłoski o mającej 
wkrótce nastąpić dymisji rządu Tubeli- 
sa. Powodem dymisji ma być podobno 
sytuacja wewnętrzna państwa. 


Spekulacia na wojnę 
w Afryce 


Praga. (PAT.) W związku z are- 
sztowaniem w Moście Niemca Rudolfa 
Mannela, prasa przynosi szczegóły je- 
go działalności. Otóż Mannel prowa» 
dził wśród Niemców sudeckich propa- 
gandę, utwierdzając ich w przekona- 
niu, że po wybuchu wojny włosko-abi- 
syńskiej odbędzie się plebiscyt na to- 
renie kraju sudeckiego W wyniku 
tego plebiscytu kraj ten przyłączony 
zostanie do Rzeszy. Wobec tego Niem- 
cy czescy powinni zawczesu kupować 
marki niemieckie, gdyż potem korona 
Pc nie będzie posiadał: żadnej war- 


Zderzenie parowca z pancernikiem 


Parowiec silnie usykodzony, dwie osoby zginęły 


Brema. (PAT). O zderzeniu stat- 
ku „Eisenach* z okrętem angielskim 
„Ramillies* pod Dover donoszą, że 
„Eisenach* jest silnie uszkodzony i że 
dwaj palacze ponieśli śmierć w wyni- 
ku katastrofy, a dwie osoby ze służby 
stątku zostały zranione, 


Dóver. (PAT). Parowiec nie 


miecki „Bisenach”, który doznał poważ- 
niejszych uszkodzeń przy zderzeniu z 
angielskim pancernikiem „Ramillies“ 
przybył wczoraj koło godz ił do portu 
w Dover, przyciągnięty przez dwa ho- 
lowniki. Dziób parowca jest silnie u- 


—— 


właścicel tkalnf przy ul. Bocznef nr. 5, 
Żyd Maskus Podemski został ukarany 
w dniu 26 sierpnia rb. prze inspektora 
pracy na 500 zł grzywny i jeden miesiąc 
bezwzględnego aresztu, za nieprzestrzega+ 


Mires redakcji I administracji w Łodzi 


telefon redakcji i administracji 175-55 


Trzy nieszczęścia kolejowe pod Łodzią 


Piotrkowska 91 W jednym wypadku pociąg wpadł na bryczkę i poranil pa- | „m arowej i samowolne obni- 
Godziny przyjęć dła interezeatów sażerów, w drugim odrzucił na bok KIE i w trzecim zanie zaro rów robotnikom. h ze. 
chó rav Kary takie wina zastoso! 
od 10-12 Mnk samo i$o AAT pofa wsz, atkien żydowskich właścicieli tkalni 
— = Łódź, 2.9. Na przejeździe kolejo- , Andrzeja Jędrzejczaka z Aleksan- MmethaDiÓzDYch. w których robotnicy 
wym przy ul. Janiny pociąg, zdążający | drowa. Jędrzejczak, uderzony bo- | chrześcijanie wyzyskiwani są w niesłycha- 
NOCNE DYŻURY APTEK ze stacji Łódź-Kaliska do stacji Choj- | kiem lokomotywy, odrzucony został | ny sposób. 

Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Jan- | ny, wpadł na bryczkę, na której je-| na hok. odnosząc jedynie ciężkie obra- |  Niebywały występ art. Waltera. Zapo- 
kielewicza, Stary Rynek 9 (zydowska), chał Andrzej Jatczak z Aleksandrów- | żenie ciała. wiedziany przyjazd do Pabianic do kina 
Głuchowskiego, Narutowicza 6: Hambuh | ką i Marjan Zieliński z Rudy Pabja- Na przejeździe kolejowym przy szo- | „Luna“ na dzień 29 sierpnia Gr any 
ge, Główna 50: niekiej. Obaj jadący zostali ciężko | sie Aleksandrowskiej w Żabieńcu po. | stów polskich ma czele z Walterem 


Pawłowskiego, Piotrkow- y i 

> 1; Gruszczyńskim ściągnął do kina „Luna 
a SAI dużą ilość mieszkańców amatorów toas 
tru. Znięcierpliwiona publiczność oczeki- 
wala do godziny 22, a początek przedsta 
wienia zapowiedziany był na godz. 20,30. 
Kiedy po półtora-godzinnej niecierpliwo- 


Ska 307; Piotrowskiego, 

Stęckla, Limanowskiego 37. 
Powetawie: Tel. 102-00. 
Straż ogniowa: Tel. 8. 


ciąg pospieszny, zdążający ze stacji 
Łódź-Kaliska do Zgierza, na 
przejeżdżający przez tor samochód, 
którym szofer wjechał przed zamknię- 
ciem  szlabanu. Taksówka została 


i| poranieni. Okazało się, że przejazd 
nie był strzeżony, a jadący nie zwa- 
żali na tablicę ostrzegawczą. 

Na przejeździe przy ul. Aleksan- 


TEATRY ŁóDZKIE 


Teatr Miejski (Śródmiejska 15) o godz. $30: 
premiera „Wróg ludu" z Karolem Adwente- 
wiezem w roll głównej 

Cyrk „Sport-Palaee™ (Narutowicza By. Dal 


szy ciąg turnieju wslk francuskich. pocz 0 g% 
dzinie 8.45, 


KINA ŁÓDZKIE 


Adria:Metro — „Młody Iae". 

Bratnia Strzecha — „Adjutant Jego Wyso- 
wa 

irand Kino — „Rozżeśmiane ` 

Mimoza — „Uciekinierzy”. >= 

Corso — „Pojedynek ze smiercią”. 
à „Capitol — „Mężczyźni w niebezpiecznym wie. 
u, 


Czary „Czarowna noc”, 

Mowa „Kleopatra“. 

Miraż — „Turbina 50.000. 
Oświatowy — „Miasto pod terorem”. 
Ludowy — „Ulies”. 

Przedwiośnie — „Marzące nsta”. 
Palace — „Ostatnia miłość”. 


Rakieta — „Pieśń słońca". 
Stylowy — „Teraz i zawsze”. 
Zachęta — „Ozlowiek bez twarzy". 


Nagły zgom. W dniu wczorajszym od 
godz. 745 rano przy ul. Piotrkowskiej 93 
zmarła nagle w bramie na udar serca 
73-letnia Anna Klibor, zam. w Łodzi przy 
ul. Przędzalnianej 48. Wezwany lekarz 
miejskiego pogotowia stwierdził zgon. 
Zwłoki zostaly przewiezione do prosekto- 
rjum miejskiego przy ul. Łąkowej. Cha- 
rakterystyczny ten wypadek jest o tyle 
tragiczny, że wymieniana przeczuwająz 
zbliżającą się śmierć, postanowiła udać 
się do klasztoru w Łagiewnikach, aby 
tam polecić się Bogu na ostatnią wędrów- 
kę. Jednakże Ios chciał inaczej i staru- 
szka zmarła, nie ogłądając już 


aay sa RDZY W Te- 
iczówce w Woli Grabowej, gajowy 
Zygmunt Juszezyński spotkał w 


bliskich zaroślach osobnika, polująceco 
z sidłami na zwierzynę. Gdy wezwany 
osobnik mie przystanął, gajowy oddał 
strzał i zabił ma miejscu kłusownika. 
Klusownikem okazał się 28-letni Józef 
Macieszczyk.  Gajowego Juszczyńskiego | 
aresztowano, 

Samohójstwo na grobie męża. Na 
cmentarzu katolickim w Dołach powiesiła 
się na drzewie. rosnącem na grobie męża, 
zmarlego przed rokiem, T5-letnia Elżbie- 
ta Czapska, zam. przy ul. skiej 18. 
Powodem santobójstwa Byt rozstrój ner- 


t 
kark. kaluży krwi 
i umieszczono w stanie beznadziejnym w 
szpitalu. 

Na ul. Nowej 24 ciężko pokłóty nożami 
zostať w czasie bójki 50-letni Tózef Kurek. 
Ze świata stalowych bicepsów. W dal- 
szym ciągu spotkań mied: 
turnieju zapaśniczego o mistrzostwa x 
ski w cyrku Sport-Palace w dniu wezo- 
rajszym odbyły sią następujące walki: 
W pierwszej parze walczył sympatycz- 
ny murzyn Thomson z brutalnym Zaisi- 
giem i choć „Bolszęwik* kilka razy byt 
w beznadziejnej opresji, zawsze afit 
jednak uwolnić się ze stalowych ków 
murzyna. Po trzech rundach walke nie 
przyniosła rezultatu. W drugiej parze 
walka mistrza Włoch Trawagliniego z 
cyklopem Szymkowskim zakończyła się 
wynikiem  nierozatrzygniętym. W trze- 
ciej parze słynny kanadyjczyk Nielsen już 
w trzeciej minucie rozłożył Karlewskiego. 
Cawarta walką miała bardza interesujący 
przebieg. Walczyli bowiem „krół żelaza” 
Borowiak z Krauserem. Wielkopoląnin 
pomimo, fż przez dłuższy czas trzymał 
Krausera w podwójnym nełsonie, w 3% 
minucie uległ mu i po raz pierwszy zo- 
stał rozłożony ma dywanie. W ostatniej 
parze, która bylo również bardzo intere- 
sująca, walczył Torna z Szikatem do re- 
zulatu. Spotkanie to przyniosło pełny 
triumf Polakowt, który przerzmiem przez 
biodro zwyciężył w 33 minucie. 
dniu dzisiejszym. t $ w poniedzia- 
łek, w dalszym ciązu międzynarodowego 
turnieju zapaśpiczego w cyrku Sport- 
Palace o mistrzostwo Polski odbędzie 
się niezwykła wałka między Grabow- 


drowskiej najechał pociąg na przebie- 
gającego przez przejazd 28-letniego 


Teatry 


Łódź, 2 września. 


Jak się dowiadujemy, łódzki Teatr 
Popularny (Ogrodowa 18) rozpoczyna 
sezon w czwartek, dnia 5 b. m. przemi- 
łą sztuką z polskiego repertuaru, 3 ak- 
tową krotochwilą ze śpiewami i tańca- 
mi J. N. Kamińskiego „Skalmierzanki”. 

Dzięki initjatywie i energji dyrekto- 
ra teatru p. Mieczysława Winklera te- 
atr został gruntownie przebudowany i 
odremontowany, nad czem €zuwą €e- 
niony artysta malarz Bronisław Ry- 
siewski. Zespół artystyczny zosta] zna- 
cznie powiększony. Dyr. Winklerowi 
udałą się pozyskać do współpracy kil- 
kanaście pierwszorzędnych sił artystycz- 
mych z teatrów warszawskich, poznań- 
skich. wileńskich i in. Reżyseria spo- 
czywać będzie w niezawodnych rękach 
pp. Marjana Bieleckiego (Wilno), Mie- 
czysława Nawrockiego, Mieczysława 
Winklera i Tadeusza Wołowskiego 
(Warsząwaj. Batutę kapelmistrzow- 
ską dzierżyć będzie dyr. Lech Bursa 
Do współpracy administracyjnej dobra- 
ny został długoletni i doświadczony 
administrator Teatru Miejskiego w To- 
runiu p. Paweł Kwaśniewski. Skład ze- 
spolu artystycznego przedstawia się na- 
stępująco: panie: Borkowska Bronisła- 
wa, Chrzanowska Stanisława, Hrynie- 
wicz - Winklerowa Marja, Jurdzińska 
Loda, Kisięlewska Marja, Liebek-Kwa- 
śniewska Halszka, Lelska Marja, Pilar- 


skim a Szynikowskim. Obaj welezą aż do 
rezyltatu bez nelsona © premię w wyso- 
kości 100 złotych. _Ponadta Borowiak 
walczy z Szikatem. Tornow spotka RA 

Kanadyjczykiem Nielsonem. Zej- 


sig walczy aż d paniei z Krausoręm, 
zaś RZY Niemiec Wesphal 8 
się z zianinęm Sękowskim. 

nazwać takie postępowanie? P. 
dee Jabłkowski. właściciel przedsię- 
biorstwa m: 


larskiego przy ul Nawrot 68, 
je- 


gistrat. 
rzono mu do odświeżenia szkołę 
wszećhną przy uł Kilińskiego 63. Wita- 
Ścicielami domu, w którym mieści się ta 
Szkoła, są Żydzi: Cieliński i Ginsberg. 
W dniu 26 sierpnia rb inspektor gospo- 
darczy wydziąłu Oświaty i Kultury Ma- 
gistratu m. Łodzi, p. Andrzej Afelt prze- 
prowadyjł lustrację wykonywanych przez 
p. Jablkowskiego rohót f wyraził z nie- 
wiadomego powodu niezadowolenie, tak, 
fż p. labłkowski musiał przerwać rohóty 
i odwołać zaangażowanych przez Siebie 
czterech robotników, co narazilo ga na 
stratę przeszło 70 zł. Już w następnym 
dwie żydowscy właściciele domu powie- 
rzyli prace nad remontem sgkoly malarza- 


Ciekawe, w czem p. insp. Afelt zauwn- 
żyt zie wykonanie prac, powierzonych p. 
Jabłkowskiemu, który tą samą szkołe 
gdświeżał już w poprzednich latach dwa 
razy. Chyba rzemieślnik, który wyko- 
nuje przez przeszło 10 lat powierzone mu 
roboty bez zarzutu. oie zasługuje na to, 
by go odwoływać od rozpoczętych robót, 
które następnie oddaje się Żydowi, i na- 
rażać przez to na znaczne straty. 

P. Jablkowski dochodzić będzie: swej 
krzywdy u władz Wydz. Ośw. i Kult. 
Mag. m. Łodzi. 


KRONIKA PABJANIC 
CZ ZA 


Adres „Orędownika* Pubjanice, ulica 
Garncarska 5, telefon 230 


Popularne w Łodzi 


U progu nowego seżonu 


3 8 


zdruzgotana, a Szofer zabity, 


ska Leokadja, Lili Rostańska. Zielińska 
Saba. Panowie: Bielecki Marjan, Cho- 
rzewski Karol, Kostrzyński Bolesław, 
Nawrocki Mieczysław, Olechowski A- 
leksander, Przeradzki Zbigniew, Stró- 
żewski Zygmunt. Szafrański Edmund, 
Uzarski Kazimierz, Wolowski Tadeusz, 
Winter Stefan. dyr. Winkler Mieczy- 
sław. 

Przewidywane są występy Zościnne 
asów scen polskich m. in Stanisławy 
Wysockiej, Józefa Węgrzyna i Antonie- 
go Fertnera. 

Wnioskując z sympatycznie odre- 
staurowanej sali oraz doskonale dobra- 
nego zespołu artystycznego, jesteśmy 
przekonani, że w bieżącym sezonie bę- 
dzie można spędzić niejeden miły wie- 
czór w Teatrach Popularnych. 

W przeprowadzonej rozmowie z P. 
dyr Winklerem. ten ostatni zapewnił 
nas, że teatr stać będzie na wysokim 
poziomie artystycznym i aby umożliwić 
jaknajszerszym _warstwom społeczeń- 
stwa uczęszczanie na przedstawienia, 
stosować będzie politykę niskich cen, 
a mianowicie od 50 gr. do 250. 

Na specjalne przedstawienia robot- 
nieze, jak w poprzednim sezonie. ceny 
beda stosowane od 25 groszy do 75 Ce- 
ny biletów na. przedstawienia dla szkół 
średnich od 25 gr. do i złotego, a na 
przedstawienia dla wojska i szkół po- 
wszechnych wszystkie miejsca. po 25 gT. 


Nieszczęśliwy wypadek. Przy ul. Ko- 
pernika rozbił swe namioty właściciel 
karuzeli. który nie zabezpieczył przewo- 
dów elektrycznych. Bawiące się tam dzie- 
ci zbliżyły się do przeciągnętych drutów. 
Porażenia doznał maly chłopiec, Edward 
Wójcik. Nieszczęśliwym chlopcem zaopie- 
kował się lekarz, właścicielem karuzeli 
zajęła się policja, spisując mu odpowied- 
ni protokól. (p) 

Żydzi kradną. Złoczewska Chendla i 
Teek Złoczewski (Warszawska 18) doko- 
nali kradzieży garderoby wartości 150 zł 
w sawojch znajomych Abramowicza Da- 
wida (Bóżnicza 13). Policja po spisaniu 
przekazała sprawę na drogę 


wiedzialności 
za drukowanie ulotek w żargonie żydow- 
skim, z naruszeniem przepisów praso- 
wych. (p) 
Ukaranie właścicieli tkalni. W piątek 
dnia 3% sierpnia bawił w Pabjanitach 
inspektor pracy na obwód 15, który we- 
zwał na rozprawę kilku właścicieli 
tkólni mechanieznych, mia honorujących 
stawek według umowy zbiorowej. Kilku 
właścicieli, przeważnie Żydów, zostalo Í 
skazanych na kary pienieżne. (pł 

Posiedzenie Rady Miejskiej. Na dzień 
314 września tymczasowy prezydent 
miasta Pabjanic p. Bolesław Futyma 
zwolał posiedzenie Rady Miejskiej do salt 
kina „Nowości” na godz. 1930. Porządek 
dzienny na obu posiedzeniach obejmuje 
dalsze rozpatrywanie budżetu ma rok 
1935-36 i wolne wnioski (p) 

Żyd Skazany na 500 zł gTzywny. Osła- 
wiony wyzyskiwacz robotnika polskiego, 


ści wszystkich zebranych nie przybył zna- 
my artysta Walter, zebrani na sali udali 
się do kasy, która oświadczyła, że zespół 
artystyczny nie przyjechał, wobec tego 
bilety publiczność może zwracać do kasy. 
Jest to pierwszy występ Waltera w na- 
szem mieście. (r) 


Polecamy. Wszystkim pragnącym się 
fotografować polecamy zakład fotogra« 
ficzny Puwlowskiogo przy ul. Kali- 
skiej. ea wykonuje się tam solidnie 
i tanio. Na życzenie robi się zdjęcia w 
mieszkaniach składach, urzędach i t. d. 
bez względu na porę dnia. 

Wszystkich fotografujących się w za- 
kładzie żydowskim na pl. Sienkiewicza 
będziemy publicznie napiętnowali. 


Kto jeszcze kupuje n Żydów? Orga- 


nista Mielcarski kazal szyć płaszcz 
dla swej żony u Żyda. . 
Zarębski, wójt gminy Wichertów, goli 


się u Żyda Rasza przy ul. Kaliskiej. 

Bekałowa, zamieszkała przy placu 
Stenkiewicza, właścicielka zakładu fry- 
zjerskiego, kupuje stale różne perfume- 
rję i mydła u Żyda Sterchmana. 

Właściciełe zakładu furmanek Weso- 
łowski i Miler wszystkie przybory do tru- 
mień zakupują u Żyda Sterchmana lub 
Zajtego. 

Andrysiak, zamieszkały przy ul. Kol- 
skiej, i Bętkowski (plac Sienkiewicza) 
wszelkie zabawki kupują nu Żyda Gołębia. 

Spółdzielnia związku robotników przy 
ul. Kaliskiej pobiera chleb z żydowskiej 
piekarni, oraz ocet, limonjadę i wadę 


sodową z wytwórni żydowskiej, pomija 
jac dwie wytwórnie polskie. 
Misiakowska. żona bylego downi- 


ka policji, pobiera pieczywo, chleb i bułki 
od Żyda Nejmana. 

Z żydowskich piekarń pobierają pies 
czywo sklepy spożywcze polskie: Gajew- 
ski (ul. Kaliska), Kraje (ul. Kaliska), 
Koczorowski ładkowskiego), Staci- 
wa (ul Alejki). 

Borucki, uczeń gimnazjalny, zamie- 
szkały y ul. Alejki, stale chodzi na 
wodę sodową do Żyda Nejmana. 

Właściciel majątku Smarzew kupuje 
smary i różne farby u Żyda Zajfego, pos 
mijając skład polski p: Cubokowskiego. 

Stastakowa, ul. Szeroka, żona mechani- 
roba stale różne owoce na rynku u 

LA i 


Ciarniawska, nauczycielka szkoły po: 
wszechnej w Zokach podczas targu dnia. 
26 sierpnia kupowała różne warzywa i 
owoce u Żyda. 


P. Maszerantowa, zamieszkała przy pl 
Sienkiewicza, właścicielka skłądu win i 
wódek, podczas targu dnia 29 ub m. 
kupiła dwa kilo śliwek u Żyda. 


Przedwyborcze bujanie 
rzemiosła 


Łódź, 2. 9. Wczoraj odbył się w 
Łodzi wojewódzki zjazd rzemieślniczy, 
na który przybyło szereg delegatów ce- 
chów rzemieślniczych - chrześcijańskich 
z województwa łódzkiego. Zjazd zwo- 
łany był dla omówienia spraw gospo- 
darczych i bolączek rzemiosła. Jest to 
pierwszy zjazd wojewódzki rzemiosła, 
jaki okazyjmie został zorganizowany 
przez „sanację” specjalnie dla szerokiej 
propagandy wyborczej. Po wyłonieniu 
delegatów toczyły się obrady na temat 
kospodarczych potrzeb rzerniosła. W 
obradach tych znaczna część uczestni- 
ków zjazdu nie brała już udziału. 


Czytajcie 
„Jlustrację Polską”! 


Co futro — to Edmund Rychter — eo palto — te Edmund Rychter — co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań, Ostrów Wielkop. 


niem do domu 


Przedpłata ER 
w 


n: 
kwartalnie 1,01. miesie 

w innych krajach zł 5.00. Przy %+miu wydani 

nie 235 zł bea 


odnos: 
w, zakladzie. strajków i t, m wydawnictwo 
nie mają prawa 


Wychodzi codziennie + wyjątkiem niedzię! | świąt uroczystych s datą na dzień następny. 


Ogłoszenia paste 
Przed wiadomościami 


rone 

Ke każde słowo 16 gr. Ogil 
30. a do wydań niedzielnych i św 
wem a wysokością ogłoszenia. powst 


15 r 
i: loszena di 


Wydawnictwa Drukarnia Polska 8. A. w Poznaniu. tw. Mercin 70, 
Telefony: 4481, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25 10-72 w niedzielę, święta i późnym wieczorem tylko 40-72 — P. K O Prznąń nr 200149 


S-lamowej 15 gr. na 
30 gr Na stronie czwartej 
Qgloszania skomplikowane 2 zastrzeżeniem miejsce od ping 
D: ogłoszenia (najwyżej I0U slów w tem § nagłówkowych) alawo naglówkowe rtluw'ej 
dalsze lo bi j 
jeczuych do 
wskotek matrycowanis. wydawnictwo nie odpowisda. 
Redaktor odpowiedzialny Andrzej Trella « Poznania. — Za wszystkie wiadomości i artykuły w m. Łodai odpowiada Leon Trela. Łódź Piotrkowska 9t. — Za ogłoszenia | reklamy 
odpowiada administracja w osobie p. Antoniego Leśniewicza w Pomaniu. — Niezamówionych rekopisów redakcja nie awraca, 


tronie £-lamowej 


e koń 
Ptas 8 r, ma stronie drugiej ll ge. 
E od La eg milimetra, 
poszczególnego wypadku 20% nadwyżki, 


ieżacego wydania przyj d 
woda. 10.13 rana. Ba mánie miodar unit 


Pieściarze niemieccy pokonali polskich 10:6 


Mecz odbył się w Warszawie na stadjonie W. P. wobec 15000 widzów — Chmielewski bohaterem spotkania — 
Polusa skrzywdzili sędziowie — Tylko Rothole, Krzemiński i Chmielewski wygrali swoje walki 


Telefonem 
od specjalnego wysłannika 


Warszawa. — W piękną nie- 
dzielę wczorajszą pięściarstwo polskie 
przeżywała swój największy bezsprze- 
cznie dzień organizacyjny. Na stadjo- 
nie wojska polskiego zgromadziło się 
przy pięknej pogodzie ponad t5 tysięcy 
osób. 

Już od godz. 17 na stadjon 
napływać tłumy entuzjastów pi 
stwa. Stadjon specjalnie przygotowa- 
ny mógł był pomieścić jeszcze większą 
liczbę, lecz o godz. 1 i 
megafonów zarządzenie „kasy zamykać" 
— porządkowi nie wpuszczać więcej na 
stadjon*. Mimo, że przed stadjonem 
czekało jeszcze kilka tysięcy widów, na 
stadjon nikogo więcej nie wpuszczono. 
Poprzednio bowiem już zapowiedziano, 
że stadjon zamknięty będzie o godz. 
19416 i słowa dotrzymano, co z uzna- 
niem dla organizatorów należy podkre- 
ślić. 

Zawody bojkotowane były przez Ży- 
dów warszawskich. To też na stadjo- 
nie panowała, jak na warszawskie sto- 
sunki atmosfera, wyrażająca się w kul- 
turalnem zachowaniu się przeszło 15- 
tysięcznej rzeszy widzów. Nie brał u- 
działu z tego też tytułu w pracach or- 
ganizacyjnych około meczu, ani nie wi- 
tał na dworcu gości, oraz nie pokazał 
się na stadjonie prezes WOZB mec. Fo- 
giel. Głównym organizatorem zawo- 
dów był prok. Leniewski, wiceprezes 
WOZB. 

Punktualnie o godz. 19.38 zgasły na 
stadjonie światła, a wzamian zapaliły 
się cztery duże reflektory nad ringiem 
W tym momencie ukazały się też obie 
reprezentacje, na czele niemiecka, pro- 
'wadzóna przez „fuehrera” boksu nie- 
mieckiego Ruedigera. Tuż za Niemca- 
mi postępowali Polący z prózesem P. 
Z. B. p. Kuczykiem i wiceprezesem W. 
O. Z. B, prok. Leniewskim, 

Krótkiem przemówieniem powitał 
gości prezes PZB. p. Kuczyk, poczem 
orkiestra zagrała hymn niemiecki. Od- 
powiadał w krótkich słowach p. Rue- 
diger. Rozbrzmiały dźwięki orkiestry, 
która zagrała hymn narodowy, śpiewa- 
ny przez kilkttnastotysięczny tłum © 
becny na stadjonie 

Po odśpiewaniu hymnu speaker przez 
kigantofony przedstawił poszczególnych 
zawodników obu drużyn. Z Polakami 
kolejno zaś witał się kierownik  pię- 
ściarstwa niemieckiego p. Ruediger, na 


czem zakończono ceremonję i formal- |. 


ności powitalne. 

Godz. 19.50. W ringu pozostały 
dwie „muchy“. Rotholc i Niemiec Faer- 
ber oraz sędzia ringowy p. Saenger, 
który na zmianę z p. Zapłatką prowa- 
dził poszczególne walki. Na punkty 
zaś sędziowali Węgier Farago i p. Zloch 
(Czechosłowacja). Aby olbrzymim tłu- 
mom, umożliwić śledzenie początku i 
zakończenia walki, jako sygnahi roz- 
poczęcia i końca poszczególnych starć 
użyto silnej i głośnej syreny, słyszanej 
na całym stadjonie. 


Rotholc zdobywa 
pierwsze dwa punkty 


Spotkaniem w wadze muszej roz- 
poczęły się walki wieczoru. Tu po sy- 
gnale Rotholc z furją poszedł do ataku, 
trafiając celnie to z lewej to z prawej w 
sczękę przeciwnika, raz poraz znów w 
serce. Njemiec nie może dorównać Po- 
lakowi, choć przyznać należy, że wal- 
czy z zacięciem. Pierwsze starcie wy- 
ztywa wysoko Rotholc. W  drugiem 
powiększa jeszcze swoją przewage, pa- 
nujac zupełnie na ringu. Podobny o- 
braz przedstawia walka w 3 starciu, 
przyczem Niemiec niema już nic do po- 
wiedzenie i z trudem przechodzi przez 
starcie Wysoko wygrywa ostatecznie 
Rothole. 


Krzemiński dodaje dalsze 
dwa punkty 


W wadze koguciej do walki stanął 
Krzemiński iemcem Rappsilberem. 
W ringu sędziuje p, Zapłatka. W 1-szem 
stareiu obustronnie walka prowadzona 
jest chaotycznie, choć lepszy jest Krze- 
miński, który operuje skutecznie lewą. 
idęe, jak wiadomo, z prawej pozycji. 
Starcie to kończy się dla Krzemińskie< 
go. W drugiem po dwóch minutach 
lekkiej przewagi Polaka. ostatni słab- 
nie. do głosu przychodzi Niemiec. któ- 
ry wyrównuje to starcie. W trzeciem 
początkowo góruje Rappsilber “lecz 
Polak, dopingowany przez publiczność, 
zrywa się i uzyskuje przewagę. To star- 


cie jest również wyrównane, w sumie 
jednak lepszy jest Krzemiński, któremu 
też sędziowie przyznali nieznaczne 
zwycięstwo na punkty. 


Sędziowie skrzywdzili Polusa 


Jesteśmy wszyscy jak najlepszej 
myśli. Krzemiński bowiem sprawił 
bądźcobądź miłą niespodziankę. Od- 
tąd jednak karta się obróciła, przy- 
czem nie bez winy są sędziowie punk- 
towi. Już w następnej bowiem walce 
w wadze piórkowej przyznali wygraną 
Niemcowi Buettnerowi, podczas gdy 
raczej wygrana należałą się Polusowi. 
W pierwszem starciu Niemiec atakuje, 
Polus zaś walczy zbyt flegmatycznie, 
przechodząc dopiero pod koniec star- 
cia do ataku, lecz starcie jest dla 
Niemca. W drugiem Polus przeważa, 
atakując zaciekle i skutecznie. Nie- 
miec jest zupełnie wyczerpany. Ostat- 
nie starcie mija na obustronnych ata- 
kach i jest wyrównane. W sumie więć 
najwłaściwszym wynikiem byłby re- 
mis, a jeżeli już chciano dać zwycię- 
stwo, to tylko chyba Polusowi. Decy- 
zja sędziów, przyznająca zwycięstwo 
Buettnerowi, wywołała długotrwałą 
burzę protestów tłumów na stadjonie. 


Świetna postawa Sipińskiego 


W wadze lekkiej Schmedes stanął 
do walki z Sipińskim. Spotkali się tu- 
taj dwaj świetni technicy, zarówno w 
ofensywie jak i w defensywie. 


Pierwsze starcie należy do Sipiń- 
skiego, który lekko przeważa. Drugie 
natomiast jest wyrównane, przyczem 
doskonale walczy  Sipiński. Niemiec 
zaś widząc, że nie może sobie poradzić 
onałym przeciwnikiem, zaczyna 
zyć nieczysto. posługując się zwła- 
głową i łokciami. Głową też roz- 
bija najpierw lewe oko. a później bar- 
dzo silnie prawe. Mimo to: starcie to 
jest wyrównane. jakkolwiek Sipiński 
krwawi. Trzecie starcie pokazuje ten 
sam obraz. Niemiec otrzymuje upo- 
mnienie za stałe uderzanie głową, w 
Końcu lekko przew: 
typową walka  nierozstrzygniętą. 
dziowie są jednak innego zdania, pr 
anając zwycięstwo Niemcowi, który 
naszem zdaniem, zawiódł, jak zresztą 
cała drużyna niemiecka. 


Nieczysta walka Muracha 


a ring wchodzi waga  półśrednia: 
Misiurewicz i Murach, oraz zkolei ja- 
kó sędzia p. Saenger, poprzednią walkę 
bowiem sędziował p. Zapłatka, Nie- 
miec, znany w Poznaniu z występu na 
turnieju koła”, walczy brzydko, dzi- 
ko. Misiurewicz początkowo trzyma 
się dobrze, posyłając nawet na ułamek 
sekundy Niemca na deski, który jednak 
w sumie przeważa punktowo. W dru- 
giem starciu Murach uzyskuje znaczną 
przewagę, walczy jednak b. nieczysto. 
W końcu starcia Misiurewicz silnie 
krwawi. 


w trzeciem przewaga Niemca jest 
przygniatająca i Polak tylko z trudem 


ża. Walka ta była 
Se- 


przechodzi 
cięstwo na punkty Niemcowi. 


Majchrzycki osłabł w drugiem 
starciu 


W wadze średniej stanęli na ringu 
Stein (N) i Majchrzycki, Jako sędzia 
ringowy p. Zapłatka. Również Stein 
walczył już w Poznaniu na turnieju 
„Sokoła”. Przegrał wówczas z Chmie- 
lewskim. Obaj przeciwnicy w pierw- 
szem starciu pokazali boks najwyższej 
klasy, przyczem wyraźnie góruje Maj- 
chrzycki. W drugiem, początkowo 
znów wyraźną przewagę mą Polak, 
który jednak pod koniec słabnie. Nie- 
miec krwawi z nosa. W sumie punk- 
tową przewagę ma nadal Majchrzycki. 
Obraz walki zmienił się zupełnie w 
trzeciem starciu, w którem Niemiec 
ał przewagę. W ostatniej minu- 
cie, Majchrzycki otrzymuje cios z pra- 
wej na podbródek i do końca już „pły- 
wa“, Może mówić o szczęściu, że nie 
przegrał przez k, o. Stein wygrał na 
punkty. 


Chmielewski rewanżuje się 
za Polusa 


Na stadjonie nastrój coraz cięższy. 
Odzywają się głosy Polus, Polus! Pu- 
bliczność nie może darować sędziom 
niesłusznej decyzji, pozbawiającei Po- 
laka zwycięstwa z Buetnerem, Rewanż 
za niego i to w wspaniałym stylu wziął 
Chmielewski. walczący poraz pierws: 
w wadze półciężkiej i bijąc zdecydowa- 
nie o 8 kg, i znacznie wyższego WZro- 
stem Niemca Jaspera. który na ostat- 


—— M 


0 WEJŚCIE DO LIGI 


„SKODA“ I „UNION-TOURING" 5:2 (1:0) 


Warszawa Nieoczekiwane zwyci 
stwo odniosła warszawska drużyna, któ- 
ra wczoraj była drużyną lepszą. mając 
wii zg niż Łodzianie, ynik był 
w zupełności zasłużony. Pierwszą bram- 
kę uzyskał już w 5 min. Zbroja 1. 

Po przerwie Łodzianie ruszyli do ata- 
ku, przeważając nawet przez pewien czas. 
W tej części gry wyrównującą bramkę u- 
osławski. Prowadzenie po- 
al dla „Skody“ Skwarczew- 

poczem w 21 min. Marjan, 
Skwarczewski podwyższył 
wynik do 4:1. Drugą bramkę uzyskał 
dla Łodzian Świętosławski w 27 min. z 
Wreszcie Polak «w 35 min. u- 
k dnia. 

Publiczności na boisku „Warszawian- 
ki“ zebrało się 1500 osób. Sędziował p. 
Glinkin. (c) 

„CZARNI* (Lw) I „PES“ (Łuck) 7:1 (4:0) 
Lwowianie odnieśli łatwe 
z przeważając przez cały czas 
gry. Wobec tego wyniku oraz otrzymania 
zwycięstwa w. o. od „SKS* (Siedlce), 
„Czarni“ zdobyli mistrzostwo grupy i za- 
kwalifikowali się do dalszych rozgry- 
wek. (c) 

„REWERA“ (Stanisławów) I „SKS“ 
(Siedlce) 3:0 

Stanisławów. Spotkanie zakoń- 
czyło się bez gry i zwycięstwem 3:0 dla 
gospodarzy. (0 


Lwów. 


zwycięstwo, 


Polski Sląsk — Niemiecki Sląsk 10:1 (3:0)! 


Katowice. W meczu dwóch 
Śląsków Niemcy ponieśli katastrofal- 
ną porażkę. Wspaniałe zwycięstwo 
drużyna polska zawdzięcza przede- 
wszystkiem linji ataku, która graia 
koncertowo. Łupem bramkowym po- 


dzielili się Giemza, Peterek i Wodarz 
po trzy bramki, oraz Wencel jedną. 
Honorowy punkt dlą Niemców zdobył 
Szalecky z karnego. Zwycięstwo okla- 
skiwało z wielkim entuzjazmem prze- 
szło 5 tysięcy publiczności. (c) 


Wiec przedwyborczy , 


sanacij“ 


zakończył sie „Hymnem Młodych“ 


Pierwsze wyniki agitacji 


Łódź, 2. 9. Wczoraj w sali „Tea- 
tru Popularnego“ w Łodzi odbył się 
6 godz. 10-tej przed południem wiec 
przedwyborczy, zorganizowany przez 
BBWR. Organizatorzy dołożyli 
wszelkich starań, ażeby zgromadzenie 
odbyło się w jak najlepszym nastroju. 
Straże, złożone z umundurowanych re- 
zerwistów, bacznie pilnowały wejścia 
do sali. Mimo usilnych nawoływań 
na. wiec przybyło zaledwie 300 osób. 

Po wygłoszeniu dwóch referatów, 
nawołujących do głosowania w wybo- 


przedwyborczej w Łodzi 


rach, 
dyskus. 


zebrani domagali się otwarcia 
Prezydjum jednakże niko- 
mu głosu nie udzieliło. W tym mo- 
mencie jeden z obecnych na sali 
wszedł na krzesło i wygłosił krótkie, 
ale mocne przemówienie, w którem 
wywody prelegentów poddał druzgo- 
cącej krytyce, Sala momentalnie stą- 
nęła po stronie mówcy, wznosząc ©- 
krzyki przeciwko „sanacji“, Zebranie 
zakończono  odśpiewaniem „Hymnu 
Młodych* i okrzykami na cześć Obozu 
Narodowego i Romana Dmowskiego. 


przez starcie, oddając zwy-nich mistrzostwach Niemiec walczył w 


wadze ciężkiej. 
Jeszcze iskierka nadziei. 


Po tem zwycięstwie mamy jeszcze 
iskierkę nadziei, że uda się nam je- 
szcze wyrównać, jednak Choma za 
mało jest doświadczony, aby mógł 
sprostać  rutynowanemu mistrzowi 
Niemiec. Ulega mu też zdecydowanie 
na punkty, w pierwszem starciu idzie 
nawet dwa razy na deski, opanowuje 
się jednak, odgryzając się nawet raz 
po raz, a ciosy jego budzą respekt u 
Niemca, którego rutyna. wkrótce prze- 
chyla spotkanie na jego korzyść. 


Więcek zdobył na własność 
nagrodę Łodzi 


Łódź. Dziesiąty wyścig kolarski © 
nagrode przechodnią m. Łodzi, odbyty 
na trasie 100 klm., wygrał poraz trzeci 
Więcek w czasie 3 g. 14:26. Więcek tem 
samem zdobył nagrodę m. Łodzi na 
własność. Drugie miejsce w biegu za- 
jął Zając (UTK) 3 g. 15, przed Kasprza- 
kiem z „WIMY” 3 g. 16:9, 


Samochód 
przejechał policjanta 
Łód ź, 2. 9. Na Placu Wolności przy 
rogu Piotrkowskiej pijany szofer, jadąc 
taksówką, wpadł na chodnik i najechał 
na stojącego posterunkowego Włady- 
sława Turlejskiego, który doznał cięż- 
kich obrażeń ciała i w stanie ciężkim 


przewieziony został do szpitala  Szo- 
fer przyspieszył bieg i umknął. 


OSTATNIE DEPESZE 


Szczegóły 
o koncesji w Abisynji 


Paryż. (PAT). Agencja Havasa 
donosi z Addis Abeby: Miarodajne 
koła abisyńskie oświadczają, iż spra- 
wa koncesyj naftowych była w toku 
rokowań od 3 lat. Dodają przytem, iż 
propozycje w tej sprawie były pierwot- 
nie uczynione pewnemu Włochowi, 
przedstawicielowi firmy amerykań- 
skiej, który rzekomo nie zgadzał się 
na klauzule kontraktu. 

W wymienionych kołach twierdzą, 
że sprawa nie ma charakteru politycz- 
nego. Niewiadomo, czy towarzystwo, 
które uzyskało koncesję, rozporządza 
kapitałem brytyjskim. Poselstwo bry- 
tyjskie nie było informowane o prze- 
biegu rokowań. Towarzystwo, które 
uzyskało koncesję, ma spłacać należ- 
ność w rocznych ratach. Niewiadomo, 
czy dokonało jakichkolwiek wpłat. 

Nic nie wiadomo również o zamia- 
rach towarzystwa w razie zmiany u- 
stroju w części terytorjum, podlegają- 
cego koncesji. 

Paryż. (PAT). „Petit Parisien“ 
donosi z Nowego Jorku: kapitał towa- 
rzystwa angielsko - amerykańskiego, 
które otrzymało wielką koncesję w A- 
bisynji wynosi pół miljona dolarów. 
Prace przygotowawcze na obszarze kon- 
cesyjnym mają rozpocząć się w ciągu 
jednego roku. 

Kair. (PAT). Wczoraj odbyło się 
posiedzenie rady ministrów celem roz 
ważenia projektu układu między Abi- 
synja, Egiptem i Sudanem celem zato- 
żenia towarzystwa eksploatacji wód je- 
ziora Tsana. 

Rozmowy w tej sprawie odbyły się 
ostatnio w Aleksandrji Wziął w nich 
udział przedstawiciel Włoch. 


Malta będzie się bronić 


Londyn. (PAT). U wejścia do 
głównego portu na Malcie ustawiono 
pływającą zagrodę (minową?), której 


celem jest obrona przed atakiem z mo- 


| Śmierć ministrowej 
w katastrofie 


/ Jork. (PAT). Pani Ickes, 
nałżonka sekretarza stanu spraw We- 
wnętrznych Stanów Zjednoczonych po- 

, niosła śmierć w samochodo- 

| wym. 


